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Stronnictwa narodowelo 
Uchwały Rady Naczelnej i Zjazdu Stronnictwa Narodowego w Toruniu dnia 

27 i 28 września 1930 r. 

I. 
Rozwiązanie Sejmu i Senatu postaWiło Polskę 

po dwunastu latach od jej odbudowania przed czwar
,temi już wyborami do izb prawodawczych. W tych 
!,!~borach stanie przed sądem społeczeństwa obóz, 
który -:: ~' !ąl władzę w ręce przed czterema zgórą 
laty drogą przemocy. Ogromna Większość narodu 
ten sąd już ustaliła. Naród dąży do tego, bv ustała 
dz.isiejsza niepewność i chaos, by wrócIła willra 
W przyszłość, by wyjść z niezwykle ciężkiego prze
silenia gospodarczego. 

Stronnictwo Narodowe, Idóre od poctątku waj· 
c~yło z tym obozem, w tych \Vyborach staje jakC:l 
otwarty jego przeciwnik. Nie ugięło się W najcięż
szych nawet chwilach, gdy samo jedno przeciwsta
Wiało się mu wyraźnie. Okazało się, że obóz rzą
dzący nie ma programu, którytJy mógł społeczeń
stwu przeciwstawić, i że jego gospodarka doprowa
dziła do opłakanych wyników. 

Idziemy do wyborów, nietylko ze slo\\ami kry
tyki i potępienia, lecz przedewszystkiem ze wskaza
niami, jak rządzić państwem należy. Program nasz 
jest znany. Przypominamy z niego to, co w tej 
chwili ma szczególną donioslość. 

II. 

Rządy państwem Winny się oprzeć na następu
jących podstawach: 

l. PoMyka zagraniczna Polski, wierna trakta
tom i pragnąca utrzymania pokoju. główną uwagę 
zwrócić musi na zamachy niemieckie na całość na
.szych granic. Należy wzmacniać sojusze z temi 
państwami, którym również za~raża napór niemiecki, 
-a równocześnie szul(&ć gwarancji w wewnt;trznej zwar
tości narodu i jego siły zbrojnej. Nad polsklem Po· 
morzem nale~y roztoczyć sz(,zególną opiekę państwa. 

2. Wojsko jest dobrem całego narodu, a nie 
może być, w ręku jednostki. narzędziem walk we
wnętrżnych. Spełni ono swe zadanie, gdy wzrastać 

będzie jego po~iom ~echniczny, ~dy. będzie wol.ne od. 
wpływów partyjnych I gdy zerwIe SIę z przywtlejamt 
pewnych formacyj i usuwaniem sil fachowych. 

J. Podstawa st"/y moralne;" nas~igo nar<:>du, re
ligia rzymsko· katolicka, ni~ tylko Ole dozn~J~ nale
żytej opieki ze strony panstwa, ale czynmkl wpły
wowe często pracują nad oslabieniem wiary i uczuć 
religijnych, zwłaszćza w młodych pok?l~niach. Z~yt 
wiei\{ą swobodę dzialania mają czynmlu, rozkładają
ce ':11lJratność i otJyc~aje, rozluźniające 'l!'~zly rodzin· 
ne. Prztci~., .. t~wiamy się dążeniom. ktore chcą ze
pchnąć KośCiół kM __ li.cki ze stanOWiska, które On 
w życiu narodu zajął W 1. ... "';'ł ... :2~.,jr., naszych dzie
jach. Domagamy się pełnego wykonama !rnnkorda~u. 
Nie można dopuszczać do tego, ażeby funkCjuu;:'ljU
sze państ\Vowi, w szczególności nauczyciele, manife
stowali swe wrogie stanOWisko względem rełi~Ui i 
Kościoła. o 

4. Poszanowam'e prawa jest podstawą ład~ spo· 
ł~cznego i koniecznym warunkiem bytu panstwa. 
Nikt w państwie nie możt: stać ponad prawem, a 
nikt też' poza prawem. Niema wymiaru sprawiedli· 
Woścl bez pełnej niezaWij;łości sądów, bez powagi 
sądowOlctwa. Ber;karność zbrodni pomnaża prze-
stępczość. . .. . 

5. Stanowisko swoJe w sprawie zmIany ustroJu 
przedstawiało Stronnictwo Narodowe w doldadnie 
opracowanym wniosku sejmowym w roku 1929. Obóz 
rządowy nie objawił twórczości i w tej dziedzinie, 
patrząc na sprawę naprawy ustroju jedynie jalw na 
narz~dzie utrzymywania się przy władzy. Podkopało 
to W społeczeństwie budzące się już zror;umienz'e ko. 
nieczności naprawy u!>troju. 

6. Państwo nie moie znosić wrogich mu dzia
łań wśród ludności obcoj~z'YczneJ, ani tolerować obcei 
oPieki nad niemi. Wzmocnienie siły i zwa~tości ty. 
wlOtu polskt'ego W okręgach narodowo mieszanych 
jest jednem z głównych jego zadań. ~ozkładowe 
dążenia komunistyczne muszą być stale I stanowczo 
odpieranE'. 
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7. Administracja, jako straznik i wykonawca 
prawa, nie może być narzędziem polityki partyjnej. 
Każdy obywatel winien mieć otwartą skuteczną dro
gę odwołania się od jej zarządzeń do władzy rzą· 
dowej, a skarb państwa winien odpowiadać za szko
dy, wyrządzone przez jego organa. 

III. 

Kraj nasz oddawna nie znajdował się W takiej 
hiedzie. jak obecnie. Odczuwają ją wszystkie war
stwy narodu, szczególnym ciężarem spadła ona na 
rolnictwo, którego poziom WytWÓiCZy się obniża i na 
wytwórczość rzemieślniczą, znajdującą się w stanie 
zupełnefo upadlm. Przesilenie gospodarcze nie jest 
tylko przejawem trudności, trapiących inne państwa, 
lecz głównie wynikiem bł~dów, popełnionych przez 
rządy pomajowe, ogólnej niepewności przez nie wy
wolanej, bezplanowości i chaosu w gospodfUce. 
Dalsze trwanie tego przesilenia nie tylko pOWiększy 
bezrobocie i zuboży społeczeństwo, lecz może tak
że pociągnąć za sobą skrępowanie naszej niezale'"o· 
ści gospodarczej, bez której niema i ;olitycznei nie
zawis/ości. By gospodarstwo narodowe było zdrowe 
i silne, musi się opłacać wytwórczość, wzrastać r(1· 
dzima oszc~~dność, a działalność gOipodarcza być 
wolną od wszelkich niespodzt'anek i nadmiernego 
skr~;owania przez państwo. 

Oto są postulaty gospodarcze i finansowe, któ
rych Klub Narodowy bronił w ostatnim Sejmie i o 
których urzeczywistnienie będziemy nadal walczyli. 

1. Jak największa os.cz~dność w gospodarce 
państwowej i samorz~dowej. Wydatki publiczne na
leży ograniczyć do rzeczy koniecznych, zahamować 
zhy tek reprezentacyjny. Przez uproszczenie admini
stracji i uwolnienie jej ze zbędnych zadań zmniej
szyć ciężary, spadające na ludność. 

2. Zasada Jawności i odpowi~dzt'alności W roz
porządzaniu groszem publicznym. Nie może być 
wydatku publicznego bez ustawowych podstaw i peł
nej nad niemi kontroJi. 

5. Nie wyjdziemy :z obecnego przesilenia do
póki państwo nie zmniejszy swojej działalności, jako 

y 

STANISŁAW RUMSZEWICZ. 

Epizod z roku 18ó4-go. 
Ciąg aalszy, 

Dziś bOWiem zdaleka uśmiechnIl się przez łzy 
twarze ukochane i ziemia, i niebo, i słońce 

Wrótce już ich biedne serca ucichną, a ziemia 
rodzona ciała ic.h przytuli do łona swego i piaskiem 
zimnym, jak głaz, zasypie ich oczy, a nawet samo 
Wspomnienie i pamięć ludzka o nich zaginą, jak gi
nie tęcza, i sen, i wszystko na śWiecie. 

• • 
Kwieci się łąka, a na niej wyrosły czarne po

stacie żołnierskie, niby kamienny mur, odgradzający 
tłulT' żywych od tych, którzy na miejscu kaźni 
wkrótce żyć przestaną. 

Czarne te, uzbrojone sylwetki żołnierzy witeb
skiego pułku piechoty wyrastają dookoła wysokiego 
wojskowe~o wozu, na którym bieleje habit paulina, 
To ksiądz Bonawentura Gawełczyl< z Jasnej Góry 
ma udzielić ostatniej pociechy tla drogę Wiecznego 
żywota. 

I oto w obliczu złotego słońca l lazurowego 
niepol<alanego błękitu nieba, w obliczu nagle spo
ważniałych tłumów i w otoczeniu z zabobonną trwo
gą przyglądających się obrzędowi innOWierczych 
żołdaków odbywa się akt skruchy I rozgrzeszenia. 

przedsi~biorca. Państwo nie może brać na siebie 
zadań, którym nie p,trafi podołać, a tylko obciąta 
niemi budżet. Musi się wyzbyć szeregu przedsię
biorstw, a w pozostałych gospodarzyć oszczędnie 
bez deficytów jawnych lub ukrytych. Zadaniem pań
stWa nie jest ograniczać przedsiębiorczość indywi
dualną i społeczną, lecz ją pobudzał i zabezpieczać 
jej wyniki. 

4. Konieczne jest przeprowadzenie reformy 
ubet:pietze.ń społecznych, by ich administrację uwolnić 
od wpływów partyjno-politycznych, a zarazem zmniej
szyć jej koszty. Nie mOlna pociągać do opłat na 
rzecz ubezpieczeń pracowników, którzy z nich nie 
korzystają. Ugezpleczonych należy zainteresować 
w wynikach ubezpieczenia, b}' mogli oni w ten spo
sób gromadzIć swoje własne osżczędności. Rolnic
two, rzemiosło i drobny prllemysł winny być trakto
wane odrębnie od wielkiego przemysłu. 

.5. Należy rOZWinąć skuteczną ochronę rodzime! 
wytwórcf'ości przed zalewem obcych towarów, przy
czem ochrona rolnictwa, przeprowadzona w sposób 
stały, nie może pozostać na dalszym planie. 

6, Najważniejszą rzeczą jest przeprowadzenie 
reformy systemu podatkowego. Podatki muszą po
zwalać na gromadzenie oszcz~dności, nie mogą pod
kopywać opłacalności warsztatów produkcyjnych. Po
datek od obrotu Winien być zniesiony, a z podatku 
od dochodu usunąć należy jego nierówności i nad
mierny fiskalizm. Podatek w żadnym razie nie mo
że zabierać majątku, bo wtedy wysychają źródła po- ' 
datkowe. Należy ograniczyć możność dodatkowego 
obciążania społeczeństwa przez samorządy, a zara
zem zwolnić je od Wielu ciężarów, narzuconych im 
przez państwo. 

Należy obywateli zabezpieczyć przed dowolHo
SCtą władz podatkowych, przyśpieszyć załatWianie 
spraw przez urzędy, zmniejszyć kary za zwlokę i 
koszty egzekuCJi', 

IV. 
Wzywamy wszystkich do pracy i walki w imię 

powyższych zasad. Zbyt ci~tkie chwile przechod::i 
_ t==;; 

A p{)t~rJf na' dźWięk dzwonka wszystl<ie ~łowy 
się obnażają, a skazańcy, biją się kornie w piersi, 
przyjmując Ciało i Krew Pańską ... 

Po skończonej ceremonji biała postać kapłana 
podnosi się na wozie i błogosławiącym ruchem że
gna powstańców i wodą śWi~coną kropi sch}tlone 
ich głowy , A oni l<lęczą jeszcze. chociaż kapłan 
już odjechał i całe ich życie, i w szystko, co prze
szło, staje przed ich oczyma. Z tego odrętwienia budzą 
ich szorstkie ręce żołnierzy, które pOWiodą ich na 
miejsce stracenia. 

I oto 'Vi tej chWili już raz ostatni Widzą prze
czyste niebios lazury, przejrzyste wód seledyny, łąki 
szmaragdy, w słońca opalach skąpane, tę drogą 
Polskę, dla której dzisiaj dzisiaj złożą w ofierze 
swe życie. Po raz ostatni pieści ich ucho piosnl<a 
skowronka, bujającego w błękitach, po raz oslatni 
do nich dolatuje poszmer ruchliwej ludzkiej fali. 
Wkrótce już pÓJdą w mrok i ciemność, glina i pia
$ek ich przywali. 

W ojskowa orkiestra rosyjska wygrywa skoczne
go marsza. J przy dŹWiękach wesołych odbywa się 
ponura egzekucja. Zwolna, że wzgardliwym uśmie
chem na ustach, wchodzi na schodki Michalski. 
Blasl< słoneczny gra na jego twarzy i kladzie na niej 
jakąś słoneczną, nieziemsl<ą pieczttć uduchOWienia. 
Jakże marnym i wstrętny Ol wydaje się przy nim spo
glądający łakomie na nowe buty Michasl<iego, który 
zdaje się, że odczuł myśl czyściciela, i niedbałym 
ruchem, ściągnąws2.y buty z nóg rzuca je łkającej 
rozpaczliwie żonie. (d. c. n.) 



ŁOWICZANIN 

nasze państUlo, by obojętności na rozstrzygające się 
jego losy nie mo:tna było nazwać przestępstwem. 
Naród dojrzały, pomny swych dziejów i od
zyskanej gJolności. poczuwa się do odpowiedzialności 
za swo1e losy, nie ugnie si~ pn:ld tworem, nie da 
się znęcić falszywemi obietnicami tych, którzy wszyst
ko przvrzeldi, a niczege nie dotrzymali. Ten Naród 
weźmie czynny udział w wyborach i swojej woli nie 
pozwoli sjalsl$owat. 

Walczymy o lad i prawo w Państwie, o rządy 
gospodarne, o władzę godną Wielkiego Narodu. 

Bez progratnu. 
W ubiegłą niedzielę w sali kina "Eos" odbył 

się Wiec Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą
dem, na którym przemawiali b. poseł Polakiewicz 
i kandydat na posła p. Jankowski. Co do samych 
przemówień, to właściwie możnaby wcale o nich 
nie wspominać, gdyż treść ich prawdopoGobnie dla 
nikogo nie była nowością. Sympatycy zostali "na
wróceni", - no bo takimi już przyszli na wiec, a 
"wolni słuchacze" wyszli nieprzekonani, bo takie 
argumenty, jakie słyszeliśmy, żadnego krytycznie 
myślącego człowieka przekonać nie mogą. Wywo
dy, które słyszeliśmy na wiecu, nie różniły się wiele 
od codzień wypisywanych w prasie prorządowej. 

O ile przemówienie posła Polakiewicza, I,tóry 
(jal{ sam zaznaczył), ma za sobą szereg lat pracy 
politycznej i dwa uniwersytety, było utrzymane w 
formie poważnej i dzięki jego zaletom wymowy
cielcawe, aezkolwiel, treść byla bardzo ogólni/wwa, 
no i tendf'ncyjna, o tyle p. Jankowski, którego te
matem przemówienia był przegląd stronnictw stoją
cych na lewo i prawo od B. B., w wywodach swych 
najczęściej niczem nie popartych, prócl "nIewyobra
żam sobie" i "w gł0wie mi si~ nie mieści", prze
kroczył niejeduokrotnie granice prawdy i logiczne
go myślenia. 

Wezmę chociażby jego twierdzenie o szczerej 
chęci do pracy sejmowej posłów B. B., czemu prze
szkadzali posłowie innych stronnictw. 

Jak wiadomo, ostatni sejm mlal za zadanie 
naprawę Konstytucji, którą tak brzydko nalwał nie
dD~no Marszałek Piłsudski w jednym ze swych wy
Wiadów. Otóż w memorjale Marsz. Sejmu p. Da
szyńskiego do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn. 24 września 1930 r. czytamy na ten temat: 

"Sejmowa komisja konstytucyjna bardzo ' inten
sywnie pracowała nad zmianami Konsty
tucji. Uchwała z dnia 1 marca 1950 r. 
Wezwała rząd do przedłożenia pro
jektu rządowego. 

l cóż się sta/o? 
Wiadomem jest dziś powszechnie, 

że gdy na Radzie Gabinetowej w dniu 5 mar 
ca r. b. jeden z członków gabinetu prof. 
Bartla z jego inicjatywy l za jego zgodą 
zaproponowal, aby Rada Ministrów zaję
ła stanowisko w sprawie zmian Konsty
tucji i \\'ystąpila z \1.'łasnym projektem, 
minister spraw wojskowych przeciw
stawił się temu kategorycznie. Skut
kiem tego dnia 6 marca r. b. rząd prze
sIał Komisji Konstytucyjnej tylko ogólni
kowe, nic nie móWiące oświadczenie". 

Kto Więc tej naprawy chcial, a kto jej nie chciał? 
Kto w sejmie ostatnim pracował, a kto prze

szkadzał można było do pewnego czasu naiwnych 
okłamywać, ale teraz już nie,-Jeżeli człOWieka stać 
jeszcze choć na trochę rumieńca wlitydu, o którym 
kilkakrotnie wspominał w swem przemÓWieniu pos. 
Polakiewicz. 

Inne pOWiedzenie p. Jankowskiego było,:te 
spodziewać się poprawy mateljalnych Ularunków jest 
może jeszcze zawcześnie (!?). 

Mam w ręku dwie broszurki agitacyjne Bez
partyjnego Bloku z wyborów do sejmu w 1928 r. 
Na jednej z nich wielka czerwona jedynka i napis: 
"Zamiast pustych obietnic - obraz rzeczy doko
nanych". W broszurce tej cyfrowo i graficznie udo
wodniono, w jakiej to przepaści znajdowała się Pol
ska przed rukiem 1926, a jakieto polepsze nia nastą
piły od maja 1926 r. w każdej dziedzinie życia pol- . 
skiego, jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej. 
W drugiej broszurce przedstawione są też obrazowo 
i liczbowo: na każdej lewej stronie nędze rządów 
partyjnych, a dla kontrastu po prawej - blaski rzą
dów pomąjowych w tej samej dziedzinie. 

Więc jakto? W dwa lata po przewrocie była 
ta poprawa (i to jak Wielka!), a W cztery lata nie
ma jej i .,spodziewać się jej jest jeszcze zawczt=:śF1ie-? 

Cóż to za nowa ekonomja sanacyjna? 
Zacytuję cośkolWiek dla przykładu: 
"Za rządów partyjnyth było 558 tysięcy bez

robotnych" . 
"Za rządów Marsz. Piłsudskiego jest 116 tysię

cy, a niedługo wszyscy będą pracowali". 
Niedługo? A czy panOWie kandydaci i posło

Wie B. B. nie zechcielibyście nam pOWiedzieć tak 
plus-minus, ile to jeszcze dziesiątków lat ma trwać 
to "niedługo". bo po 2 latach od czasu wygłaizanla 
tych obiecanek w lipcu, t. j. W miesiącu najWiększego 
zazwyczaj natężenia pracy, 1930 r. mieliśmy 195,7 tys. 
bezrobotnych (według danych urzędowych!). A ile ich 
faktycznie będziemy mieli w grudniu? 

Powiecie, ze na tym opierać się nie można, 
bo przeżywamy kryzys gospodarczy. 

Tak, 1 to kryzys głęboki, który zaciążył nie 
tylko nad Polską, ale w ró~nym stopniu natężenia 
dotknął większość państw na świecie. Ale coście 
w takim razie zrobili, aby ten kryzys złagodziĆ? 
Gdzie chOCiażby plan ZWalczania tego kryzysu? 

Poseł Polakiewicz mówil, że posłOWie B. B. 
nie chcą swym wyuorcom nic obiecywać! 

Słusznie! bo teraz trudniej byłoby znaleźć ta
kich naiwnych, którzyby jeszcze raz w jakiekolWiek 
obiecanki UWierzyli. 

"Zamiast pustych obit>tnlc-obraz rzec~y doko
nanych", czemu to teraz B. B. nie wydaje takich 
broszurek, w ldórych wykresy i liczby zilustrowałyby 
wyborcom "radosną twórczość" w latach 1928, 1929 
i 1930. 

W szeregu pytań, jakie zadano posłom po 
przemówieniach było i takie: "Czy B. B. ma swój 
program polityczny, czy go nie ma-? 

OdpOWiedź brzmiała dosłownie: 
"Postaram się panu odpoWiE'dzieĆ na to pyta

nie jasno i obrazowo. Wyobraźmy sobie, że ten 
stół to jest Polska, na której każda z 37 partyj po· 
łożyła swój program w postaci kółka. Przyznacie 
państwo, że już od tych 37 kołek można dostać 
kręćka"!.. 

Zdawało mi się, że to ogólny śmiech, jaki pOW
stał na sali, przerwał wywody p. posłOWi, ale i po 
uciszeniu się nie usłyszeliśmy ani słowa więcej! 

Ot tłumaczeme jasne l obrazowe, dlaczego 
B. B. nie ma programu! 

Ja wprawdzie na pocłstawie takiego wyjaśnie
nia wcale nie zrozumiałem, dlaczego przez to, że 
37 partyj ma swoje programy, B. B. nie może go 
mieć! 

Gdyby to mówił jaki przeciętn}1 poseł, nie 
przywiązywałbym Wielkiej wagi ani do takich wy
wodów, ani do ich treści, ale pOWiedział to przecież 
poseł z dwoma doktoratami\! 

Opuściłem Więc niezrozumiałe dla mnie wy-
wody i pomyślałem zdumiony: Aha, Więc to praw-
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Nabożeństwo żałobne 

W wykonaniu legatu, nabożeństwo żałobne 
za dusze Ś. p. 

HoksvmiUana i Genowefv mołtonków 
GAtKIEWICZ 
odbędzie się w kościele Kolegiackim w po
niedziałek dnia 15 października o godzinie 

10 rano. O czem komunikuje 

Zarząd Straży Pożarnej. 

dą jest, że B. B. nie ma programu! Wiec B. B. B.
Bezpartyjny Blok Bezpro~ramowy! 

Przyznam ' się szczerze, ze zagadnienie to drę
czyło mnie bodaj od 4 lat. Dotychczas bowiem 
ciągle słyszałem ten zarzut stawianv pod adresem 
B. B., w co jednakże nie wierzyłem, uwazając za
rzut ten za jeden ze sposobów zWalczania przeciw
nika politycznego. Pisma zaś sanacyjne zawsze 
skrzętnie unikały odpowiedzi na ten zarzut, ośWiad
czając zawsze w kółko, że B. B. zwalcza sejmo· 
władztwo, nadużycia, dąży do naprawy Iwnstytucji 
i t. d. i t. d. 

Zwalczać coś i kogoś, burzyć i niszczyć nawet 
to, co jest stare i złe, to jeszcze nie cały plan, to 
pseudoprogram! Trzeba prócz tego zdawać sovie 
Jasno sprawę, co i jak ma powstać na miejscu sta
rego porządku rzeczy. 

Sam p. poseł Polakiewicz, zAprzeczając istnie
niu etatyzmu w Polsce powiedział, aby dokonać ja
kiegoś przedsięwzięcia, muszą być uwzględnione 
trzy warunki: organizacja, środki i praca. 

A zatem B. B. od 1926 r. wziął się do prze
budowy Polski, a dokonać jej nie może bo: nie ma 
programu. A program to siła dośrodkowa, to ce
ment spajający poszczególne elementy organizacji, 

. to istotna jej treść. Przyjmując. ze B. B. miałoby 
środki do tej naprawy, to jeszcze I<oniecznym Jest 
tn.eci warunek: praca, z którą w B. B. też idzie 
kulawo, bardzo kulawo! Dotychczas bowiem uda· 
wało się jakoś przekonywać ludzi, że to opozycja 
"z wyrachowania Impieckiego" powstała nie daje 
pracować posłom B. B., a teraz juz w to ludzie nie 
wierzą! Wszystko na jaw wyszło! 

Nic nie pomogla cenzura i prześladowanie 
prasy opozycyjnej (np. zamknięcie drukarni ABC)! 

W trudnych powojennych warunkach życia 
ekonomicznego tylko planowa, fachowa i nadzwy
czaj sprężysta organizacja życia gospodarczego 
może pokonać trudności, jakie codnia piętrzą się, 
ale dokonanie tego bez dobrego planu, a tymbar
dziej zupełnie bez planu - jest marzeniem ściętej 
głowy! 

Niech więc kandydaci i posłowie B. B. B. wie
dzą, ze stronnictwo i rząd bez programu-to okręt 
bez busoli, to samochód bez motoru, to myśliwy 
byz broni, to mówca bez jęz}ka, to głowa bez ... 
mózgu! 

Jednakze podziWiam szczerość i cywilną od
wagę dr. posła Polakiewicla, wykazane w samo
przyznaniu się, że stronnictwo do którego należy 
nie ma programu politycznego! 

W. R.. 

Memoriał Marsz. Sejmu 
P. DASZYŃSKIEGO 

Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Po wydarzeniach ostataich dai. 

Marszałek Sejmu złożył w dniu 24 września 
b. r. do rąk p. Prezydenta Rzplitej następujący me
morjał: 

Panie Prezydencie! 

Wypadki ostatnich dni nakazują mi raz jeszcze 
zwrócić się do Pana, Panie Prezydencie. Wiele 
objawów naszego życia publicznego wskazuje na to, 
że Polska stanęła na skraju pochyłośCi, po której 
może się stoczyć W otchłań bez~ładu i anarchji. 

Duch zaoitych, blisko stu rannych i setki areszto
wanvch z pośród tej warstwy narodu, z pomocą 
której Józef Piłsudski walczył o niepodległość i bro
nił Polski przed najazdem, zabitych, rannych i areszto
wanych W demonstracjach przeciwko jego t"ządom- to 
poważne ostrzeżenie dla wszystkich, którzy ŻyWią 
troskę o przyszłość kraju i którzy na swyr.h barkach 
dŹWigają odpowiedzialność za dalsze jego losy. 

Napady bandyckie i samosądy potęgują ponury 
stan stosunków. 

Metody rządzenia rozpętały sił, niszczycielskie. 

Stosowane od kiJku lat metody rządzenia Pol
ską, które d. 14 września doprowadziły do przelewu 
krwi, gotowe wcześniej czy później doprowadzić 
państwo do groźnych wstrząsów i zupełnego roz
przężenia. Metody te bOWiem W najważniejszych 
dziedzinach życia publicznego rozpętały si/y nis~
czyctelsk,e, nie wyzwalając Wzamian zadnych sił twór
czych. Każdy uczciwie myślący człOWiek, z wyjąt
kiem zaślepionych fanatvków Widzi to dziś i czuje, 
choć nie każdy odważa się móWić. 

Lżenie i poniewieranie Konstytucji, a Więc usta
wy ustrojowej, państwa, na którą się tak niedawno 
przysięgaJo, łamanie ustaw, które przedtem samemu 
się podpisywało, miotanie obelg i oszczerstw na mi
nistrow i posłów, do których w tragicznych chwilach 
1920 r. o pomoc się zwraca:o, nazywanie "narodem 
idjotów" narodu, którego bohaterstwem państwo się 
ratowało, rządzenie za pomocą policji i cenzury, któ
re przed ćwierćwiekiem samemu się zwalczało, 
wszystko to niszczy w' duszy miljonów obywate li 
zaufanie i miłośc do państwa i jego urządzeń. 

Czyż lud nie Wie, że władza i godność urzędu 
Pana Prezydenta tylko z Konstytu\!jl wyrasta i tylko 
na niej się opiera? Czyź przez poniżanie godności 
ludzkieJ, deptanie poczucia prawa, wolności i hono
ru, przez hodowanie tchórzów i służalców, czy przez 
teror i wymysły prowadZI gdziekolWiek na ŚWiecie 
dro~a do obrony wolności kraju i do potęgi państwa . 

Któż - na Boga - uwierzy, że ciągle życie 
nienaWIścią do ludzi i instytucyj, przesycanie nią ca
łego życia publicznego, robienia z tego nieszczęs
ne~o uczucia motoru rządzenia i treści wystąpień 
publicznych, wzbudzi w pJ\skim obywatelu przeŚWiad
czenie, ze rząd myśli przedewszvstkiem o nim, i że 
pracuje z całym wysill{iem nad poprawą jego losu? 

W ~aństwie współczesnem, dźwiganem pracą, 
wolą i prZyWiązaniem miljonów oraz poczuciem go
dności i prawa obYWatela, takiemi metodami długo 
rządzić nie motna. 

(Dalsty ciqg na stronicy 9·e;). 
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SPRA WOZDANIEZ UROCZYSTEGO OBCHODU 

25~leeia Walki o Szkołę Polską 
w ŁOWICZU. 

-~-
W ponury, dżysty dzień 5 października r. b. 

stary ukochany gród prymasowski witał w swych 
murach garstkę tych, którzy nie dla zaszczytów kład
li pierwsze podwaliny pod wymarzone szkolnictwo 
polskie, lecz orlą swą myślą, zbudzeni Ojczyzny wo
łaniem, rzucili się pierwsi do czynu dla T ej, co nie 
zginęła. 

I szły te karne szeregi, szronem siwizny okry
te, otoczone delegacjami wszystkich Szkół miejsco
wych i instytucji społecznych do znanego im z cza
sów szkolnych. kościoła Po-Pijarskiego, aby przed 
tron Najwyższego :zanieść gorące dziękczynienia za 
spełnione praojców naszych marzenia-za Wolność 
i Oświatę Polską. 

Do zebranych w serdecznych słowach przemó
wił ks. prefekt Stefan Zawadzki, podnosząc zasługi 
ówczesnej młodzieży szkolnej a dzisiejszych Jubila
tów naszych. Tej naszej młodzieży, naszych orląt 
białych, tych spadkobierców ducha Konarskiego, któ
rzy na zew jego "wstawajcie, Ojczyzna Was woła!", 
w swym młodzieńczym porywie, rzucili się do czynu 
bohaterskiego, zdobywając pierwszy wielki tryumf
Szkołę Polską. 

Po wysłuchaniu uroczystej Mszy świętej, od
prawionej przez ks. prefekta Stefana Zawadzkiego 
w asystencji ks. Kanonika Karkowskiego i ks. pro
fesora Kuplickiego, udano się pod pomnik "Synom 
Ziemi Łowickiej-bojownikom o niepodległość" i tab
licę poległej Młodzieży Szkolnej z roku 1920, gdzie 
złożono wieńce. 

I pochyliły się sztandary i czoła uczestnik6w 
obchodu w najwyższym hołdzie Tym, którzy w wal
ce o najszczytniejsze ideały nasze, życie swe złożyli 
w ofierze na ołtarzu Ojczyzny. 

W pięknie udekorowanej sali ' Państwowego 
Gimnazjum Męskiego imienia Księcia Józefa Ponia
iowskiego (w dawnych murach szkolnych) po odeg
raniu "Hymnu narodowego" w obecności byłych 
uczestników Strajku Szkolnego, przedstawicieli 
Władz Wyższych p. Vice-Ministra Skarbu Stefana 
Starzyńskiego i p. Dyrektora Polskiej Agencji T ele
graficznej Romana Starzyńskiego (obydwu uczestni
ków Strajku Szkolnego z r. 1905), oraz władz miej
scowych p. Starosty Wiąckowskiego, p. Burmistrza 
Michalskiego, przedstawicieli Armji, delegacji "Koła 
Łowiczan", delegacji Szkół i Społeczeństwa Ziemi 
Łowickiej, rozpoczęła się Uroczysta Akademja, po
przedzona przemówieniem byłego uczestnika Strajku 
Szkolnego p. Romana Markiewicza, który powitał' 
przybyłych Gości i byłych uczestników Walki o 
Szkołę Polską w roku 1905 następującemi słowy: 

"Witam W as, Szanowni Goście i Kochani Ko
ledzy, w dniu święta naszego, bo święto to dla nas 
móc opowiedzieć starym i nowym znajomym naszym 
słowem żywem to, cośmy przed 25-ciu laty przeżywali. 

Wy, którzy znacie pracę tych wszystkich, lecz 
którzy nie przechodziliście chwil radosnych przy jej 
wykonywaniu, czy pojmujecie tę chlubną świadomość, 
że oto minęło lat 25 od chwili, kiedy młodzież szkol-

na, jedna z pierwszych rozpoczęła walkę z najezdcą, 
rzucając hasło: precz ze szkołą, deprawującą wszel
kie szlaćhetniejsz~ porywy. 

Dla nas byłych wychowańców szkolnictwo pol
skie jest drogiel Znam cały szereg Kolegów, którzy 
tak się cieszą z powodzenia jego, jak z własnego; 
znam cały szereg takich, którzy porzucając gościnne 
mury swych uczelni, unoszą pamięć o nich na całe 
życie i my do tych należymy. 

Jest pewna, dziwna siła w zbiorowisku naszem, 
która jednocząc w czyny zostawia myśli w swobo
dzie, a pociąga je tylko na wyższe szczyty, każe 
zakreślać szersze horyzonty. 

Tą siłą jest hasło; "w szczęściu wszystkiego są 
wszystkich cele!" 

Hasło to z przed 25-ciu laty powtarzamy i dziś 
jeszcze z taką samą stanowczością i uczuciem, gdyż 
ono naszą wspólną ideę stanowi. 

A teraz zwracam się do Was, młodsi nasi Ko
ledzy, Wy, którzy poraz pierwszy w życie wstępu
jecie i zapytuję, czy Wam sił młodych nie szkoda 
na zajęcie się jedynie pracą zawodową? Pamiętajcie, 
że młodość jest wiekiem, który sam sobie źródła 
wysoko bijące znaleźć potrafi, jeśli tym źródłom bić 
dzisiaj pozwolicie, starczy Wam rosy na życie całe, 
na chwile trosk i walki nieubłaganej. Lecz, jeśli za
ciśniecie rękę tylko z grafionem, a oczy skierujecie 
tylko do książki fachowej, to co z Was będzie, Ko
ledzy, w przyszłości? 

Czyż można duszę zamknąć w retorcie, lub 
wcielić w ułamek szyny? 

Powtarzam znane hasło: każdy z Was musi być 
sam w sobie żołnierzem, pułkownikiem i sztabem 
jeneralnym. 

My, Polacy, żyjemy w takich warunkach, że 
walkę wieść musimy ciągle i na wiele frontów. 

I walka ta wymaga wiedzy, baczności, skupie
nia i sił sprężystych. 

A gdzież hasło: "ramię do ramienia", gdzie 
uczucie szlachetne poświęcenia i obowiązkowości, 
gdzie krytykę faktów poznacie, jeśli nie w naszych 
uczelniach? Gdzie praktyk~ zrzeszenia i samopo
mocy przejdziecie i ich zasadę zgłębicie? 

Koledzy! Wam nie wolno być dzikimi! 

Myśli i ducha swego przynieście, Wy, co myśl 
piękną i ducha możnego posiadacie, czyżbyście chcie
li być skąpymi? A Wy, których oczy chciwie w dal 
chcą patrzeć, czyżbyście zmrużyć niechętnie je mieli? 

Niel niech iskry przeżyć zestrzelą się w pło
mień ogólny! 

Szkolnictwo polskie da Wam możność niezwyk
łą-możność cąnu zbiorowe20. Zważcie sami sto
sunek między czynem pojedyńczego człowieka i czy
nem zbiorowym, utrwalicie w sobie instynkt dumy, 
gdy powiecie: i ja do tego czynu należałem. 

Dlatego niech zdala staną ci wszyscy, którzy 
zamach na to szkolnictwo polskie chcą czynić. Znaj
dziemy w sobie dość siły i ufności, by dla niego 
z ramion naszych zbudować bastyony. 
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"Więc zaklinamy Was nie utracajcie dla niego 
[miłości nadziei, 

Roznoście wszędzie światła i wiedzy kagańce, 
A gdy jedni odchodzą, to drudzy z kolei, 
Niechaj mężni i wierni wstępują na szańce".-

Zdajemy sobie naizupełniej sprawę, że ciężkie 
są losy Wasze, Młodzi nasi Koledzy, ale gdy wspo
minamy naszą młodość, to mamy chęć Wam zazdro
ścić. P~wien poeta modlił się do Boga, aby Bóg 
mu dał dobrą dolę, a jeśli nie da dobrej, to przynaj
mniej niech da złą, bo naj gorszą jest ta szarzyzna 
życia, w której nie ma ani wielkich radości, ani wiel
kich smutków. W takiej szarzyźnie żyły pokolenia 
dawniejsze, więdły one w mrokach niewoli, której nie 
rozświecał nawet promień nadziei. 

Wam nieraz wicher dmie w oczy, ale później 
nastąpią jasne chwile wesela, bowiem życie Wasze 
upływać będzie wśród słonecznej pogody wolności". 

Po powyższem przemówieniu uczczono pamięć 
zmarłych kolegów przez powstanie. 

Następnie powołano na prezesa honorowego 
Akademji członka ,,!(oła Łowiczan" p. Jana Łasko'Y
skiego z Janowie i na przewodniczącego obrad p. Inż. 
Jerzego Gosiewskiego z W-wy, który poprosił do 
stołu prezydjalnego 12 osób, z pośród uczestników 
strajku. 

Kolejno przemówienia powitalne wygłosili: p. Vi
ce-Minister Skarbu Stefan Starzyński, który zazna
czył w swem przemówieniu, iż Strajk Szkolny z ro
ku 1905 wyrył niczem niezatarte ślady na całą Jego 
późniejszą działalność. 

P. Starosta Wiąckowski powitał przybyłych 
w imieniu powiatu Łowickiego. 

P. Burmistrz Jan Michalski prz~mówił w imie
niu miasta w następujących słowach: 

"W imieniu prastarego grodu Łowicza, którego 
mam zaszczyt być burmistrzem, witam Szanownych 
Gości i Uczestników dzisiejszego zjazdu! 

A przedewszystkiem, witam obecnych Panów 
Przedstawicieli Władz Państwowych i Przedstawicieli 
Armji! 

Duchowy Wódz Narodu, Adam Mickiewicz, wołał: 
"l ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu, 
Jeśli poległym ciałem-
Dał innym szczebel do sławy grodu!...." 

Jeżeli sięgnąć myślą wstecz-w okres doby po 
powstaniowej, to musimy sobie powiedzieć, że od 
ostatniego powstania stosunki tak się w byłym za
borze rosyjskim układały, że jedno pokolenie za dru
gim "padało śród zawodu". Sytuacja była prawie 
beznadziejna! I dopiero to pokolenie, które Wy, Sza
nowni Panowie, tu na tej sali reprezentujecie, do
znato tego wielkiego szczęścia, że widzi rezultaty 
swoich młodzieńczych zapałów i zmagań, tych zma
gań, które były jednem z ogniw łańcucha walki o 
Niepodległość! 

Wy, Panowie, jesteście pierwszym pokoleniem, 
od czasu powstania, które dożyło wolnej Ojczyzny, 
dożyło niepodległej Polski! 

"Młodość jest rzeżbiarką, która wykuwa żywot 
cały" mówił drugi Wieszcz Narodu-Krasiński. 

To też młodość Wasza, Panowie, Wasze ideały 
i Wasza walka, spowodowały, że jesteście tym poko
leniem, które wydało najwięcej z pośród siebie lu
dzi, pracujących dziś na różnych placówkach pań
stwowych i społecznych! Wydało wielu budowni
czych, którzy pracą swoją-opartą na tradycji walki 
z najazdem-znakomicie przyczyniają się do budowy, 
rozbudowy i utrwalenia Państwowości Polskiej! 

Wielu z tego pokolenia zaznaczyło się chlubnie 
w walkach zbrojnych o Polskę i wielu dziś na wa
żnych placówkach-z poświęceniem nieraz interesów 
osobistych-spełnia właśnie rolę tych budowniczych 
Polski, którzy z wiarą w przyszłość, kładą cegiełkę 
za cegiełką, budując mocny gmach Rzeczypospolitej! 

Byliście, Szanowni Panowie, kiedyś "rozumni 
szałem", życzę Wam, ażebyście takimi pozostali do 
końca swego życia, dając przykład młodszym poko
leniom i zachęcając te pokolenia do dalszej owocnej 
pracy, dla dobra naszej Ojczyzny! 

Cześć!" . 

P. Dyrektor Biegański Edward przemówił w imie
niu Gimnazjum Męskiego im. Ks. J. Poniatowskiego 
w następujących słowach: 

Panie Ministrze! Panowie! 

Gdy staję w tej chwili przed pierwszymi sze
regami bojowników o Szkołę Polską z przed lat 25, 
ustami memi z głębi serca mego ma przemawiać 
kolejno dwóch ludzi. 

Pierwszy - to przed ćwierćwiekiem jeden z gro
na kresowej młodzieży szkolnej, owej młodzieży, co 
z dusznej atmosfery, wytworzonej przez szkołę za
borczą; wyrywała się na pielgrzymki do Was tu, do 
Serca Polski - do Warszawy, do Łowickiego, by 
choć przez chwilę odetchnąć swobodnie śród Was 
atmosferą polskości, by zasłyszeć niespaczonej mowy 
ojczystej, by zwiedzając pamiątki narodowe, krzepić 
gnębionego przez zaborcę ducha, - owej młodzieży, 
co pracując w podziemiach dla wspólnego naszego 
dalekiego wówczas ideału odzyskania niepodległości 
Ojczyzny, mimo przemożnych wpływów wschodnich 
nasłuchiwała haseł Waszych, aż za pierwszem echem 
brawurowego wystąpienia Waszego do Walki o Szko
łę Polską dołączyła się do Was, żądając wprowadze
nia w szkołach kresowych nauk ojczystych. 

Za owo krzepienie przez Was ducha młodzieży 
kresowej składam Wam dziś wyrazy braterskiej 
wdzięczności, za zagrzanie do wstępnego boju o nie
podległość - wyrazy żołnierskiej czci. 

Drugi - to dzisiejszy kierownik wywalczonej 
przez Was Polskiej Szkl)ły w Łowiczu, dla zdobycia 
której opuściliście przed 25 laty te mury, opanowane 
wówczas przez wrogiego nam zaborcę, i podjęliście 
na swe młode wówczas barki ofiarną walkę, kreśląc 
sobie coraz szersze cele, krocząc przez ćwierć wieku 
drogami cierniste mi ku zdobyciu niepodległości, ku 
utrwaleniu i potędze Państwa, świecąc stale przykła
dem pokoleniu młodszemu, pociągając je za sobą do 
czynu. Za Wasz trud, za wzór miłości i poświęcenia 
dla Ojczyzny, co dajecie młodzieży naszej, składam 
głęboki hołd. Zarazem składam płynące z głębi serc 
młodtieży naszej Szkoły i swego gorące życzenia 
długich lat ku wytrwaniu w dalszej chwalebnej pracy. 
nad budową świetlanej przyszłości naszego Państwa". 

P. Dyrektor Perzyna Antoni powitał zebranych 
imieniem Państwowego Seminarium Nauczycielskiego 
Męskiego w Łowiczu. 

P. Vice-Prezes Straży Ogniowej Ochotniczej Ło
wickiej Stefan Kolaszyński powitał zebranych w imie
niu naj starszej Jubilatki Łowickiej. 

Po wysłuchaniu pieśni, wykonanych przez chór 
mieszany wychowańców gimnazjum żeńskiego i mę
skiego, pięknie zadeklamJwał wiersz Kornela Ujej
skiego p. t. "Młodości moja" uczeń 7-ej klasy gim
nazjum męskiego p. Kujda Józef. 

Następnie p. Inżynier Jerzy Gosiewski wygłosił 
referat p. t. "W spomnienia z czasów przedstraiko
wych". 

P. Dyrektor Gimnazjum im. Ks. Ignacego Sko
rupki z Łodzi Wacław Davison wygłosił referat p. t . 
"Historja i przebieg Strajku Szkolnego w roku 1905". 

Dawny nauczyciel w kompletach p. Józef Mo
czulski wygłosił referat p. t. "Tajne nauczanie w kom
pletach". 

Nie nadesłane przemówienia i referaty wydru
kujemy w następnych Nr. Nr. po otrzymaniu. 

Przy dźwiękach orkiestry uczniów gimnazjum 
męskiego zakończono Uroczystą Akademję. 
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Po zakończeniu Akademji dokonano wyborów 
delegatów na Zjazd Centralny w Warszawie i wysła
no depesze do Władz Państwowych. 

Na zakończenie dokonano zdjęcia fotograficzne
go uczestników Zjazdu i spożyto wspólny obiad 

w serdecznym nastroju koleżeńskim w dawnych mu
rach szkolnych przy dźwiękach orkiestry gimnazjum 
męskiego, oraz chóralnych śpiewach obecnych uczest
ników, poczem Goście po godz. 20-ej rozjechali się, 
unosząc miłe wspomnienia przeżytych chwil. 

------...... --------

1e zjazd t
· . ) Ok Wielki lial~ ~tronDiUwa ftarodowego w Toruniu. u s razy pozorne fegu -

J, I ki " Dnia 27 i 28 września odbył się w Toruniu ... 000 C 210. wielki zjazd stronnictwa narodowego. W pierwszym 
dniu obradowała Rada województwa pomorskiego i 

Okręgowy związek straży pożarnej powiatu Ło
wickiego, pismem z dnia 20 września r. b. L. dz. 455, 
powołując się na okólnik L. dz. 282/VIz dnia 5 czerw
ca, którego podobno nie otrzymano, zwracał się do 
Łowickiej straży ogniowej ochotniczej Z propozycją 
przyjęcia udziału w projektowanym zjeździe Okręgu 
w dniu 28 września r. b. oraz przesłał sytuacyjny 
plan rozlokowania oddziałów straży do raportu for
malnego przeglądu. Niezależnie od tego zapropono
wał Ul ządzenie ćwiczeń pokazowych przez straż ło
wicką po zakończeniu zawodów straży wiejskich, 
.przydzielenie do dyspozycji Okręgu orkiestry na czas 
zawodów i ustawienie cysterny z wodą na placu 
ćwiczeń, wreszcie, na zakończenie zakomunikował, 
że komendantem zjazdu Okręgu mianowany został 
Instruktor Okręgu Druh T. Pawłowski. 

Powyższa propozycja rozpatrywana była na Za
rządzie Straży Łowickiej , która mając na uwadze 
od dość dawna istniejący i dotąd nie załatwiony zatarg 
oz Instruktorem pożarniczym Okręgu P. Pawłowskim, 
który swojem postępowaniem obraża i ignoruje straż 
łowicką naj starszą organizację w powiecie, postano
wił, udziału w projektowanem zjeździe Okręgu nie 
brać, natomiast zgodnie z życzeniem przydzielić or
-kiestrę na czas zjazdu oraz beczkowozy do wody. 

O takiem stanowisku straży Łowickiej w swo
jem czasie zakomunikowano P. Prezesowi powiato
wego Okręgu straży pożarnej z tem przeświadcze
niem, że cała sprawa wyczerpaną została i że niko
·mu nie zależy na tem ażeby straż łowicka w zjeź
dzie straży wiejskiej bezwzględnie przyjęła żywy 
udział. Niestety inaczej się stało; w dniu 28 wrze
. śnia r. b. na zjazd przyjechał do Łowicza ~rezes 
Głównego Związku Straży Pożarnych Rzeczypospoli
.tej Polskiej Pan Inżynier Twardo, który jednocześnie 
jest Wojewodą Warszawskim, polecił zaalarmować 
straż za pomocą dzwonków nie bacząc na odprawia
jącą się sumę w kościele, na skutek którego straż się 
zebrała, wyjeChała pogotowiem automobilowem i zło
.~ła raport. Pan Prezes w dość drastyczny sposób 
wyraził swoje niezadowolenie w stosunku do człon
..ków straży, polecił udać się do kościoła i przyjąć udział 
w defiladzie ogólnej - co straż lojalnie spełniła. 

Nie będziemy wchodzić w ocenę czy Pan Pre
'Zes Głównego Związku miał prawo alarmować slraż
jesteśmy tego zdania że tak. 

Ale zachodzi pytanie, czy w ogóle ze względu 
na tarcie jakie istnieje między P. Instruktorem po
żarniczym Okręgu a strażą łowicką należało tych lu
dzi zniewalać do tego czego sobie nie życzyli na sku
tek uczynionej im propozycji, i czy tym sposobem 
Władze Naczelne zyskały sobie serca tych, którzy 
w półwiekowej, bezinteresownej, pełnej poświęcenia 
pracy dla dobra mieszkańców i państwa duże zasługi 
położyli - ' niechaj ten czyn bezstronnie osądzi Zrze
szenie Strażackie. 

Stary Strażak. 

Rada Naczelna stronnictwa narodowego, w drugim 
Zjazd stronnictwa z całej Polski. a szczególnie z wo
jewódzlw zachodnich. Liczbę delegatów. określają 
na 6 tysięcy. 

W zjeździe wzięli udział: Roman Dmowski, pre
zes Stronnictwa Joachim Badoszewicz, prof. Głąbiń
ski, prof. Rybarski, Marjan Seyda, Wojciech Trąmb
czyński, generał Józef Haller, sekretarz generalny 
Karol Wierczak i wielu innych znanych polityków 
narodowych. 

W Radzie woj. pomorskiego głównym przedmio
tem obrad była sprawa: dlaczego Stron. Nar. w wy
borach na Pomorzu idzie samo. Najdoświadczeńsi 
działacze pomorscy powiedzieli: gdybyśmy szli z sa
nacją, wyborcy nasi nie będą głosowali, co wyjdzie 
na dobre tylko Niemcom, a gdy pójdziemy sami, ja
ko stronnictwo, zwalczające rządy obecne, zbierze
my głosy polskie zwolenników naszych w całości. 
Ogólnym poklaskiem przyjęto zdanie Romana Dmow
skiego, że Pomorze jest ziemią, w której ludność pol
ska ma taką przewagę, iż nie można tam mówić o 
zacieraniu różnic politycznych, jak w okolicach, gdzie 
ludność polska jest w mniejszości. 

Po tych naradach Zjazd Stronnictwa w niedzie
lę był potężnym wyrazem poglądów i dążeń obozu 
narodowego. W myśl wskazówek władz stronnictwa 
delegacje liczne przybyły z Pomorza, Poznańskiego i 
przyległej części b. Królestwa, a mniej liczne z in
nych ziem. Ale był to zjazd szczególnie ogólno-pol
ski, a liczebnie urósł do kilku tysięcy uczestników, 
którzy po nabożeństwach w kilku kościołach, oraz 
po rozpoczęciu zebrania od wysłania wyrazów hołdu 
Prymasowi Polski w 25-lecie kapłaństwa, przystąpili 
do obrad pod przewodnictwem prezesa Stronnictwa 
p. Joachima Bartoszewicza . 

Zarówno przedstawienie przez p. Marjana Seydę 
obecnego stanu stosunków między Polską a Niemca
mi, jak przez prof. Rybarskiego stanowiska Stron
nictwa w wyborach, wywoływało co chwila w zebra
niu żywy oddźwięk, który urastał do żywiołowego 
poruszenia, szczególnie gdy była mowa o obronie 
granic, a także gdy jako naczelne żądanie w polity
ce wewnętrznej wysuwane było poszanowanie prawa, 
przyczem wzmianki o aresztowaniach posłów i prze
wódców politycznych podnosiły burzę uniesienia, 
a nazwisko Wojciecha Korfantego jako więźnia w Pol
sce do głębi wstrząsnęło wielotysięcznym zgroma
dzeniem. 

Przebieg obrad był nąjzupełniej spokojny i ni
czem niezaburzony. Policja miejscowa i sprowadzo
na była zgromadzona bardzo licznie i w uzbrojeniu bo· 
jowem, ale nie występowała w sposób czy to utrud
niający, czy to drażniący. ~e strony zaś zjazdu ce
lem były oczywiście obrady, a nie zajścia jakiekolwiek. 

Zjazd otworzył prezes Stronnictwa Narodowego 
Joachim Bartoszewicz, który w podniosłem przemó
wieniu wskazał na doniosłość chwili, w której się 
zbiera Zjazd. Prezes Bartoszewicz podkreślił, że 
Zjazd miał być manifestacją w obronie Pomorza 
przed zakusami niemieckimi i w tym celu został zwo
łany, zanim jeszcze ogłoszono wybory. W między-
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cz~si,e. zaszły wypadki; któte sHą rzecży muszą być 
o~ówlone Vi referatach Zjazdu. Następnie prezes 
~arto~~ewicz omówił obszerniej obecną ćhwilę po
htyczną. 

Z kolei zabrał głos b. sen. M. Seyda, który 
przemówił na temat stosunku Niemiec do Polski 
i Polski do Niemiec. Burzliwe oklaski, które raz 
~raz przerywały referat świadczyłyodoskonałem 
1 wszechstronnem ujęciu tego zagadrtienia. 

Zjazd zamknął prezes Bartoszewicz. 
Duch dwudniowych obrad wyrażony jest w u

chwałach. Najgłębsze niezadowolenie z rządów obec
nych wypowiedziane jest w nich jasno i stanowczo. 
O~~zerną treść tych uchwał podamy w najbliższym 
numerze naszego pisma. 

25 la t temu a dzi sial. 
Ku uczczeniu rocznicy 25 lecia strajku szkol

nego .odbyły . si~ yJ Łowiczu d~a zjazdy: b. wycho
wankow rosYJskIeJ szkoły realneJ oraz nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych pow. Łowickiego. 

25 lat temu młodzież Łowicza czynnie zarea
gowała przeciw ciemiężcy i kosztem zwichnięcia 
własnej karjery pomogła do zatryumfowania siły du
cha p0.1sl'iego. Młodzież ta w dalszym ciągu szła 
prze,boJem, i do dnia dzisiejszego, jako dojrzali mę
Ż?Wle, ,Ole zboczyła z wytkniętej drogi i została 
wIerna Ideałom ~arodu. Obecnie, dając śwadectwo. 
ż~ Polska była, l,est i będzie katolicką, - uczestnicy 
Zjazdu rozpoczęli swą urocz}stą akademję nabożeń
stwem. 

Nauczycielstwo szkół powszechnych, aczkol
wiek .położyło wielką zasługę, orgamzując 25 lat te· 
mu ZJazd w Pllaszkowie, który odbił ~ię szerokim 
echem i dał impuls do obrony polskości u funda
mentów narodu, t. j. w szkole powszechnej przed 
zagładą moralną, zdradza jednak obecnie silne prą
dy odchylenia się od tradycyjnych przekonań spo
łeczeństwa polskiego, kierując się uprzedzeniami, 
częstokroć natury osobistej, naUCZyCielstwo nie zdaje 
sobie sprawy, że nie nadając charakteru uroczystego 
swym obradom, zniechęca ku sobie ogół poważnie 
myślących i wiernych ideałom ludzi. Przywódcy 
ZIClzdu Nauczycielskiego chełpią się, że idea ich 
~yrosla z ducha rewolucyjne~o narodu i dzięki temu 
mogą nie liczyć się z tradycją i \\-szęJk/m konserwa
t}'zme~l: Zapominają jednak, że kierunek taki jest 
czynntklem rozkładu moralnego i owoców poiąda
nych wydać nie może. Sila narodu, który buduje 
'Z gruzów swe państwo musi być popierana jedno
-śc rą duchową a nie rozbieżnością ideałóW. To co 
dawniej krzepiło ducha polskiego, pOWinno i n~dal 
krzepić. Fundamentem i ostoją moralności jest 
TeJi~ja i o tern w pierwszym rzędzie nauczycielstwo 
szkol powszechnych zapominać nie może. E. N. 

Dr. med. T. J A S ł O B Ę D Z K l 
Choroby skórne i weneryczne. Analizy krwi. 

Przyjmuje tylko w nied,ziele od 11-12. 
i w czwartki g. 51

/, - 61/1' Zduńska 27. 
W Warszawie codziennie prócz wtorków i czwart
.kaw od 6-~. 3-2 Piękna l6-b. 

FRONTEM KU MORZU! 
Czy słyszycie piekielne wrzasił:i Prusaków:- _ 

Odebrać Polsce Pomorze! Zamknąć jej dostęp do 
m?rza! Zburzyć nietykalne zasady Traktatu Wersal
skIego! Cały naród polski, jak jeden mą:!:, musi od
krzyknąć na krzyżacką butę= W A R A! 

W ?bec z~cfeklych i belczelnych ataków na 
zachodme gramce Polski - Liga Morska i Rzeczna 
mu,si. w chWil! obecnej zjednoczyć i yrzy~otować 
OPinIę polską I zagraniczną do zdecydowanego odpo
ru zakusów niemieckich. 

• Potrzebne na pr,owadz~nie. tej doniosłej akcji 
panstwowo-społeczneJ środkI, LIga Morska i Rzeczna 
musi zebrać od społeczeństwa i w tym celu organi
zuje wielką LOTERJĘ F ANTO'N Ą. 

. ~ot~rla fan!owa zawiera 1 miljon losów po 2 zł. 
CIągOlenIe loteql odbędzie się dn. 51 marca 1951 r. 

Niemą potęznej Polski bez własnego morzaL 
Nabywajcie losy Loterji Fantowej Ligi Mor

skiej i Rzecznejl 

Przepowiednie braminki 
T etfen-łajła-Chanumo_ 

Pismo "La Renaissance", wychodzące w Pary
zu, w Nr. 1944 z dnia 28 września 1950 r. umiesz
cza cieka~e przepowieqnie jasnowidzącej braminki 
Teff~~.ŁaJla-Chanum z Syngapuru. Braminkę tą spro
wad~lh d? Berlina kierownicy jednej z najWiększych 
partII p~htycznych w NiemcLech, chcąc, w ZWiązku 
z wy."I~lem wyborów do parlamentu, dowiedzieć się 
od mej o przyszłych losach tego Państwa. 

Jak czytamy w tym piśmie, jasnOWidząca miała 
za,znaczyć, że nie nalety przeceniać zwycięstwa 
Hlttlera.. Dalej tWierdzi, że stan obecny w Niemczech 
potrw~ Jeszcze około roku, poczem nastąpi prze
wrót I na 5 lata ogłoszoną zostanie dyktatura. Jak 
prz~wrót tak i dyktatura mają przejść bez przelewu 
krWI . . P? dyktaturze w Niemczech utrwali się rząd 
repubhkansko, ~emokratyczny. I3raminl{a przepOWia
da • nadzw~cza}ny . wzrost finansowy i ekonomiczny 
panstwa memlecklego) połączony z odkryciem no
wych wynalazków. W przyszłości w parlamencie 
niemieckim będą tylko 2-5 part je........ Tyle o 
Niemczech ........ 

Co do drugiego naszego sąsiada-Rosji-miala 
urodziwa Teffen-Łajla·Chanum z całą .stanowczością. 
po.wledzie~, że Rosję widzi stale zroszoną krwią, że 
JUZ la poltora roku upadną rządy bolszewickie 
pr~yc~em pow~órzy ,się straszna rewolucja, podcza~ 
k.~or~J cały kraJ będZie krwią zalany. Następnie zja
WI SIę dyktator, pochodzący z ludu i będzie rządził 
w ciągu 2 ląt. W czasie rządów dyktatora powsta~ 
nia . będą stale się powtarzać wewnątrz kraju, zra
szaJąc go obficie krwią, aż wreszcie po 2 Jatach 
Rosja przyjmie ustrój republikańsko-demokratyczny 
n~ . wzór Półno~nych Stanó~ Zjednoczonych. W naj
bhzszym okresIe w Rosji wykryte będą nowe boga
te źródła złota i platyny .... 

Takie są w~dł,ug oświadczenia jasnoWidzącej, 
horoskopy na nalbltższą przyszłość w 2 wielkich pań-o 
stwach sąsiadujących z Polską. 

Pismo .,La Renaissance" nadmienia, że piękna 
i młoda braminka ta W 1911 r. z calą dokładnością . 
prZepo~iE'd~iała WilhelmOWi Il.giemu wielką wojnę 
europ~ls~ą I utratę przez niego korony. KarolOWi 
Rumunsklemu-powrót na tron do Rumunji. Francji
ws.kaza!a. konieczność utrzymania przy kaźdym rz~ 
dZle ministra Brlanda i t. p. 
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Nigdy metody takie nie były stosowane w wal
ce o niepodległość: w rewolucji 1905-6 roku, w okre
sie walk legjonowych, w czasie wojny ostatniej, sło
wem gdy chodzilo o Wielkie poczynania narodu. loto 
dziś, gdy chodzi o ciągły wysiłek narodu nad utrwa
leniem wywalczonego państwa, zmienia się dawne 
'tak świetne wyniki, dające metody na wręcz prze-
ciwne. Nic więc dziwnego, że i skutki muszą być 
wręcz przeciwne. Przygn~bienie, lub zupełnn 
na sprawy publiczne obojętność, niepewność jutra 
j nieufność we własne siły, zanik poczucia prawa 
i zapału do pracy, zniechęcenia do państwa i do je
go rządów, wreszcie - Ucieczka od życia publiq.ne
'go tych, ktkrzy swą myśłlł i uczuciem winniby dźWi
gać je wzwyż i opromieniać oto dziś już widoczne, 

~'W dl$iedzinle moralnej, skutki tych kilku lat u nls 
stosowanych metod rządzenia. 

Jaki jest obraz życia gosp~darczego'l 

Ale może zamiast tych 'osłabionych Więzów 
duchowych i moralnych, łączących obywatela z pań
stwem, wzmocniono Więzy materIalne? Może popra
'Uliono los mas pracujących, podniesiono dobrobyt 
l{raju, uczyniono sprawiedliwszym podział dochodu 
społecznegQ? Może zbudowano tysiące sz\{ół, nie
.zbędnych dla rosnącego pokolenia? Może wybudo
wano sieć dróg, aby ułatwić komunikację i zbyt pro
-duktów kraju? Może wyrwano chłopa z rąk lichwia
rza czy pośrednika, a robotnika, z ciemnej nory 
mieszkaniowej? I t. p. I t. p. Słowem - może roz
wiązano choćby jedno z tych Wielkich zagadnień 
społeczno - gospodarczych, które piętrzą się przed 
zmartwychwstałą Polską? 

I to nIe. 
Wyciągnięto z życia gospodarczego przeszło 

miljard złotych w postaci nadwyżek budżetowych, 
.lWi ększając przez to ciężar podatkowy i zaostrzając 
kryzys pieniężny. Dopuszczono do olbrzymiego roz
pięcia pomiędzy ceną produktów roinych u produ
·cent~, a ceną płaconą za nie przez konsumenta; 
zmniejszono przez to zarobki miljonowych rzesz, pra
cując)'ch na wsi i w mieście, na rzecz kapitału i po
średnictwa. Wyvudowanie za dziesią tki miljonów 
:gmachów reprezentacyjnych i \\Ispaniałych dyrektor
skich gClbinetów, W niczenl przecież nie zmniejszyło 
klęsld mieszkaniowej setek tysięcy rodzin robotni
czych i urzędniczych. Znaczne bardzo podniesienie 
cen produktów monopolowych i dopuszczenie do 

·takiegoż podniesienia cen produktów skartelizowa
nych (węgiel, żełazo, cukier i t. d.) utrudniło utrzy
manie się robotnika i urzędnika, podniosło Iwszty 
gospodarki chłopa i zaostrzyło jeszcze bardziej pa
nujący kryzys zbytu. 

Wiele jest dowodów świadczących nietylko 
o cię~kiej doli klas pracujących, ale przedewszystkiem 
o bezplanowej karygodnie lekkomyślnie, a nawet 
nieraz w prost szkodliwej polityce gospodarczej rzą
dów pomajowych. Znane są one z wystąpień orga
nizacji, gospodarczych, a nawet sejmowych, z prasy. 
Dziś "radosna twórczość" gospodarcza, podobnie 
jak "sanacja moralna" stała się równoznacznikiem 
czegoś wręcz przeciwnego. I tu działają siły roz
kładowe i tu słabną Więzy łllczące obywatela 7. p~ń
stwem. 

Rząd a zmiana konstytucji. 

. 'Taki jest w kilku słowach bilans polityki rzą
dów pomajowych. Są jednak jeszcze tacy, którzy 
usiłują uspraWiedliwić calą tę, nie wiadomo o co i po
co prowadzo1l4 walkę tem, że chodzi tu o smta,,~ 
Ronstytueji. 

Niestety, i temu przeczy rzeczvwislość. 
Dla przeprowadzenia zmian Konstytucji miały 

rządy Pana Prezydenta wszelkie możliwości. Kon
stytucję przedstawicielstwo narodu zmieniło po wy
padl,ach majowych w r. 1926. Cały projekt rządo-

wy zostal wówczas przyjęty. Ba, jedno z potężnych 
wówczas stronnictw zaofiarowało znacznie Więcej. 
Rząd tę ofertę odrzucił. W ciągu całego czasu 
trwania drugiego sejmu można było jeszcze przepro
wadzić zmiany, które uWażano za potrzebne .. 
Ostatni zaś sejm przez usta prz~dstawicieli wszyst
kich niemal Większych stronnictw wypowiedział się 
za zmianą konstytucji. W jesieni ub. r., jak Panu 
Prezydentowi dobrze Wiadomo, nastąpiło nawet uzgo
dnienie zasadniczych punktów co do zmiany Konsty
tucji pomiędzy przedstawicielami stronnictw Większo
ści (oJ;.rócz PPS), a przedstawicielami stronnictwa 
rządowego. Pod hasłem tym został przez Pana Pre
zydenta powołany rząd prof. Bart1~ w grudniu roku 
ubi~głe~o. Se:jmowa komisja konstytucyjna bardzo 
intynsywnie pracowała nad zmianami konstytucji. 
Uchwalą z dnia 1 marca 1930 r. wezwała rząd do 
przedłotentlZ projektu rządowego. 

I cóż się stało? 
Wiadomem jest dziś powszechnie, że gdy na 

Radzie Gabinetowej w dniu 5 marca r. b. jeden 
z członków gabinetu prof. Bartla z jego inicjatywy: 
i za jego zgodą zaproponował, aby Rada Ministrów 
zajęła stancwisko w spraWie zmian Konstytucji i wy
stąpiła z własnym projektem. Mtnister spraw WOI-
skowyc" przeCIwstawIł st~ temu kategorycznie. Skut
kiem tego dnia 6 marca r. b. rząd przesłał Komisji 
Konstytucyjnej tylko ogólnikowe, nic nie móWiące 
OŚWiadczenie 

Jak to wszystko wytłomaczyć? 
Cztery lata zamętu i niepokoju, cztery lata nisz· 

czenia autorytetu prawa i instytucji prawnych w pań
stWie, cztery lata hamowania normalnego rozwoju 
politycznego kraju, cztery lata wyrabiania Pulsce 
zagranicą opinji kraju wszelkich możliwości i nie
spodzianek ... i ludność kraju nie Wie nawet poco 
to wszystko? 

Ale następ~twem tego jest spychanie Polski 
w odmęt chaosu, łudzenie społeczeństwa bankrutu
jącymi po kolei hasłami, utrzymywanie się przy 
władzy ludzi, którzy władzy tej w państWie 
wspólczesnem sprawoWać nie umieją, którzy 
chcą obywateli chłostać zamiast uczyć i przesadzają 
trudnOŚCI szare; codziennej pracy dla utrwalenia nie
podległości. Za wszystko to Polska drogo płaci~ 
Dziś placi rozkładem moralnym i rozprzężeniem 
ustroJowem. zniechęceniem do państwa mas i Wię
kszą ich nędzą, jutro zaś może zapłacić ciężbzemi 
jeszcze ofiarami. 

. O tzystość wyborów. 

Panie Prezydencie! Już w listopadzie 1929 r .. 
wskazywałem w piśmie do Pana Prezydenta, że dwa 
są tylko wyjścia z tego nieznośnego i groźnego sta
nu rzeczy: zmtana rządu albo wybory. Z radością 
też pOWitałem wiadomość o rozwiązanin sejmu i wy
znaczeniu przez Pana Prezydenta wyborów na 16 
listopada. Ludność państwa naszego, nękana od kil
ku lat tą bezprzykładną i bezmyślną walką, również 
z ulgą przyjęła decyzję Pana Prezydellta. Spodzie
wała się, że zapomocą swobodne~o wyrażenia swej 
woli położy lues postępującemu rozkładowi państwa. 
To też w kraju nastąpiło chwilowe uspokojenie umy
słów, a W serca obywateli wstąpiła nadzieja, ze zna
lazło się wreszcie wyjście rozumne, wyjście pokojowe. 

Niestety, nie trwało to długo ostatnie wydarze
nia, WyWiady P. Premjera, porwanie i Więzienie 
w tWierdzy b. posłów, prowokacje i bandyckie samo
rządy, a wreszcie przelew krwi i areszty nadzieje 
te p.oważnie zachWiały. 

Budzi się uzasadniona obawa, że przebieg ak
cji wyborczej nie będzie normalny i spokojny i że 
same wybory nie będą wolne i uczciwe. W ten spo
sób ostatnie rozumne pokojowe wyjście z sytuacji. 
wytworzonej przez rządy pomajowe, zastałoby zam
knięte. Wybory bOWiem fałszowane, wybóry pod 
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terorem wśród obratania opinji pubilcznej kłamstwem, 
wyjjciem tern nie będą. 

Panie Prezydencie! Jesteśmy bodaj rówieśni
kami i obaj nie tylko z lektury historji ale i z wla· 
sneszo naocznego doświadczenia wiemy, że wola na
rodu, która nie znajduje swego prawdziwego wyrazu 
W Jego Przedstawicielstwie, prędzej, czy później mu
si. utorować sobie drogę, choćby w sposób dla 
państwa niebezpieczny. 

Czyż więc Polska, państwo tak jeszczp. młode, 
w t~k. niek.orzystnem położeniu geograficznem się 
znajdujące I VI tak trudnym okresie pod względem 
przeksztakeń społeczno - gospodarczych powstają
ce, Winna być spychana na te właśnie drogi? 

Dziś jeszcze możnaby znależć twórcze i poko· 
jowe wyjście: sq nim be. oSI:USiw t leroru UC8C1we, 
Jtl!alne wybory i natychm,astowy powrót do prawo
,.ządnoś~. Jeżeli z wyjścia tego nie skorzystamy. 
jeżeli wybory staną się aktem gwałtu rządzących, 
a nie wyrazem 'woli rządzonyeh, to obaWiam się, że 
przyszłe pokolenia będą w nas widziały sprawców 
jch niedoli. 

. Dlatego, nie mogąc milczeć, zwracam się z tym 
plsm~n do Pana Prezydenta, konstytucyjnego Na
czelmka naszej Rzeczypospolitej, z petycją o użycie 
wpływów moralnych i prawnych, aby w Polsce by/y 
~tJyste z wolne wybory, w dniu 16 i 25 listopada 1950 r. 

Z wyrazem 
najgłębszego szacunku 
(-) Ignacy Daszyński 

Marszalek Sejmu Rz. P. 
Warszawa, 24 września 1950 r. 

Kto ma profIlo głosofllaf do SeJmu? 
Według oboWiązującej Ordynacji Wyborczej do 

Sejmu ma prawo ~/osować "każdy obywatel Rzeczy· 
pospolitej bez różnicy płci, który w dniu ogłoszenia 
wyborów ma ukończonych 21 lat i zamieszkuje W da· 
nym okręgu wyborczym przynajmniej od przedednia 
..()głoszenia wyborów". 

Podziękowanie. 

Komitet Uroczystego Obchodu 25.1ecia Walki 
o Szkołę Polską składa naj serdeczniejsze podzięko
wanie W. Ks. prefeldowi Zawadzkiemu, Ks. Kano
nikowi Karkowskiemu, Ks. profesorowi Kuplickiemu 
za odprawienie uroczystej Mszy Sw., Koledze Jerze. 
mu Bukowieckiemu za śpiewy solowe. WPaństwu 
Stanisłćlwostwu Grabińskim (senjorom) ze Stanisławo
wa, pp. J. i L. Foglom z Brak za nadesłaną do de· 
koracji zieleń, WPaństwu Rejentostwu SWiątko\\'skim 
za wypożyczenie dywanu, WP. Wyrzykowsl<im za wy· 
pożyczenie kilimów, p. Dyrektorowi E. Biegańskiemu, 
P. T. Dyrekcjom Szkól, Delegacjom Stowarzy. 
szeń Społecznych, Młodzieży Szkolnej, Harcerzom 
i W szystkim Tym, którzy swą współpracą i obecnoś
cią przyczynili się do uświetnienia powyższej uro
czystości. 

Wykwalifikowany Ogrodnik. 
Posiadający praktykę dużych ogrodów. Prov.-adzenie 
inspektów, szkółek i starszych drzew owocowych, 
()r.a~ owocarstwo. Poszukuje posady w celu zmiany 
łTlleJsca od 1 października. Wiadomość w kancelarji 

Szpitala ś-go Tadeusza w ŁoWiczu. 5-5 

Kronika miejscowa. 
Kalendarzyk 

t Ptqtek Franciszka Borg. W. 
Sobota Placydy i Zellajdy P. p. 
Ntedziela Maksymiljana B. W. 
Poniedziałek Edwarda Kr. W. 
Wtorek Kaliksta P. M. 
Sroda Teresy P. 
Czwartek Martyniana i Saturjana M. 

Wschód słońca 5.51. Zachód 16.56. 

t 
dniu 11 października 1950 roku zmarł 

w Poznaniu ś. p. 

~tani!ław Bog~an 6RABlń!KI ir. 
wlaścieial dóhr Walewice, 

nieoceniuny praco\vnik społeczny i zaslu· 
żony obywatel kraju. Pogrzeb odbędzie 
się we wtorek w Bielawach. Szczegóły 

w klepsydrach. 

- Wadliwe spisy wyhorców. Jak się dowia- . 
dujemy, listy wyborców do Sejmu i Senatu, które 
wyłożono już do przeglądania - są sporządzo'1e 
wadliwie, jak również Więl{szość imion i naZWisk zo
stalo poprzeluęcane. Brak w nich wielu osób od. 
dawna zamieszkałych i zameldowanych. 

Obowiązkiem każdego wyborcy jest Więc spraw
dzić czy nazwislw je~o i jego domowników figuruje · 
W spisie ewentualnie Wni ~ść reklamację. 

- Ku przestrodze. W zeszlym tygodniu przy 
burzliwym stanie pogody uderzył piorun trafja
jąc w antenę radiową która nie była uziemiona. 
Skutkiem czego aparat radjowy w mieszkaniu p. S. 
Tylmana uległ zupelnemu zniszczeniu. 

- Pożar. W dniu 9 b. m. o godz. 11 m. 50 
w noc}' wybuchł pożar w nieruchomości S·rów 
p. Dąbrowskich przy ulicy Rynek Kościuslki. ~pa
Ilły się komórlii. Wnos ić należy że ogień powstał 
z podpalenia, prawdopodobnie przez dziwną jakąś 
zemstę. 

Kronika Policyjna. 
W dniu 2-X rb. o godz. lO-rano na ulicy Dłu

giej zostala przejechana przez Gumińskiego Wacła
wa z Uniejowa, pow. Tureckiego, jadącego Wozem 
naładowanym sianem Krystyna N atalja Hajdusiewicz 
lat 7, uczennica II-go odzia/u sz({ol\' powszechnej: 
zam. w Łowiczu przy ul. Piłsudskiego Nr. 6, która 
poniosła śmierć na miejscu. 

Dnia 4 b. m. Warmiński Eugp.njusl zam. W Ło
wiczu przy Szosie Warszawskiej Nr. 5R zgłosił o lcra
dzieży roweru z podwórza przy ul. 11 Listopada 
Nr. 9. Wartość skradzionego roweru 160 zl. Prze
prowEJdzone dochodzenie ustaliło, ze kradziezy tej 
dokonał Kapusta Piotr, zam. na przedmieściu Korab
ka, od którego rower obebrano i zwrócono właści- o 
cielowi. 

Tegoż dnia o godz. 20 m. 50 Bednarek Anto
nina Genowefa, zam, w Łowiczu przy ul. Zduńskiej 
Nr.~, lat 21, uSiłowala przebif'dz przez zamknięty 
przejazd I<olejowy na ulicy 3 !lo maja, Drzyczem ude· 
rzona zostćlła przez parowóz nadchodzącego pociągu 
i odrzucona na bok. Wymiewioną wstanie bardzo 
cieżkim przeWieziono do szpitala św. Tadeusza w Ło
Wiczu. 

Dnia 2.X rb. zmarła na~le Bo~ucka Juliana, lat 
50, zam. w ŁoWiclU przy ul. Zielnej Nr. 72. Smierć 
nast4piła wskutek Wadliwości sercowej. . 

W nocy z dnia 50-IX na l-X rb. we wsi Jac
kowice dokonano kradZieży 2-ch par koni na szko. 
dę gospodarzy Nosalskiego Jana i Guzka Wojciech a. 
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Konie zostały odbite przez zarządzony pościg na 
polach wsi jackowice, ZdŚ sprawcy zbiegli. Na sku

' tek dalszych poszukiwań ujęto w Zychlinie pow. 
-Kutnowskiego trzech cyganów: Paczkowskiego Wła
dysława, feliksa Szmidta i Adolfa Szmidta, którym 
na zasadzie pozostawionych śladów winę udowo
dniono. 

W nocy z dnia 26 na 27 września rb. o godz. 
--2-giej trzech nieznanych osobników dostało się przez 
okno do mieszkania księdza proboszcza w os. ty· 
szkowicach i pod groźbą rewolweru zażądali wyda
nia 12,000 zł. Ponieważ ~otówki tej nie otrzymali, 
przeszukali biurko, z którego zabrali 40 zł. i zbiegli. 
Jeden ze sprawców powyższego rabunlm został uję
ty. Dalsze poszukiwania trwają. 

Również ujętych zostało w ostatnich dniach 
2·ch sprawców rabunlm dolwnego w nocy z dnia 
-25 na 26 wrzaśnia rb. na szosie ŁoWicz- Łódź, na 
szkodę powracających z jarmarku krawców. Po szu-

'kiWania za trzecim napastnikiem trwają. 
W dniu 27 b. m. we wsi Bielawskiej na szko

dę Lebiody Ignacego wybuchł pożar. Pastwą pło
-mieni padł dom mieszkalny i obora. Przyczyna po-
-żaru dotychczas nie ustalona. 

W dniu 27 b. m. o ~odz. 15 m. 45 od uderze· 
nia pioruna spaliła się stodoła z tegorocznemi zbio
rami, na szkodę Ludwika Kozioła ze wsi Piaski gmi
ny Nieborów. Straty wynoszą 9.000 zł. 

W dniu 5-X rb. pomiędzy ~odz. 21 a 24, nie
znani sprawc.y za pomocą otwarcia drzwi wytrychem 
·dostali się do lokalu Banku Spółdzielczego W ŁoWi
czu, przy ul. Marszałka Piłsudskiego Nr. 26, gdzie 
,rozpruli rakiem Kasę podręczną ogniotrwałą i zra
bowa1i 24 zł. gotówki oraz weksle. Na jaką sumę 
skradziono weksli dotychczas nie ustalono. Poszu
.kiwania sprawców trwają. 

Co słychać 
'na szerokim świecie. 

·z· Katastrofa olbrzyma powietrznego, angielskie-
-go sterowca R. 101. Wielkie tlumy publiczności 
Londyńskiej żegnały dn. 5 października, późnym 
wieczor~m, odlatującego do dalekich Indyj azjatyc
kich sterowca a wraz z nim elitę dyplomatyczną 
i lotniczą Anglji. Sterowiec R. 101. - ta wielka 
duma narodowa Anglji, przed paru tygodniami trium
falnie przeleciał nad oceanem do Kanady i z powro
tem. 

Około 2.50 z 5·go na 6-go paźd7..iernika, pilot 
z przerażeniem stwierdził, że stery odmót\iły po
słuszeństwa, że sterowiec przodem chyli się szybko 
ku ziemi. Jeszrzt' sekunda i 5 motorów odmówiło 
posłuszeństwa. Załoga czyniła wielkie wysiłki... Na
stąpił ogłuszający huk, trzask i morzE': ognia, - to 
5 milionów metrów sześciennych wodoru zapłonęło. 
-50 osób spłonęło, między nimi generał Thomson, 
minister lotnictwa, kandydat na Vice· króla rndyj, szef 
.lotnictwa cywilnego j Wielu innych wybitnych dygni-
1arzy. _ 

Stero"'iec AR. 101. mialo kolo ĆWierć kilometra 
dlugości, 40 przeszło metrów średnicy, budowa ol
brzyma trwała przeszło kilka lat. Na sterowcu by
lo 100 pokOIków (kabil]) pasaŻerskich, wspaniałe 
sale. Sterowiec mó~ł unieść 150 ton różnych cię
żarów i lecieć bez zatrzymywania się na odległoścI 
6000-7000 kilometrów. 

-z- Trzęsienie ziemi w Argentynie. PARYŻ, 29. 
IX. Według doniesień z Buenos Aires, miasto ar
gentyńskie Santa Rosa zostało doszczętnie zniszczo-

ne przez trzęsienie ziemi. Według tego doniesienia 
zanotowano we wspomnianym mieście od 25 wrześ
nia 46 silnych wstrząsów. Położone w pobliżu mia
sta, wsie, zostały również poważnie uszkodzone. 

-z- Huragany. Wiele miejscowości północnych 
Włoch nawiedziły straszne burze, wyrządzając po
ważne szkody. Nad Medjolanem i okolicą przeszła 
burza polączona z huraganem, znacząc swą drogę 
okropnem spustoszeniem. 

·z- Szarańcza. Klęska szarańczy nawiedziła 
Turkiestan. W ciągu dwu ostatnich tygodni szarań
cza zniszczyła 120 tysIęcy hektarów jęczmienia 
i pszenicy. W wielkiem niebezpieczeństwie znajdu
ją się również olbrzymie plantacje bawełny. 

-z- Masowy chrzest żydów. Pod takim tytułem 
podaje następującą notatl<ę żargónowy .Hajnt". 
W dniach ostatnich przyjęła chrzest więks1.a liczba 
aplikantów adwokackich, by móc objąć posady pań
stwowe w charakterze radców adwokackich. 

jak się dOWiadujemy, wszyscy ochrzczeni otrzy
mali przyrzeczone stanowiska. 

·z· 27.000 granatów wybuchło VI magazynie woj
skowym, znajdującym się W lasach pod Luneville. 
TVlko dzięl<i temLl, ż~ skład znajduje się daleko od 
osiedli ludzkich, nikt z ludności nie odniósł ran. Si· 
la wybuchu była tak niezwylda, że huk słyszano na 
bardzo dalekiej odległości. Katastrofa byłaby przy
brała jeszcze Większe rozmiary, gdyby wybuchły 
znajdujące się obok cztery magazyny amunicji. 

Władze wojskowe francuskie przypuszczają, że 
miał tu mi~jsce wypadek sabotażu. 

-z- Zatrute słodycze. W środkowej Anglji mial 
miejsce niebywały wypadek. Kilkadziesiąt osób po 
spożyciu słodyczy uległo zatruciu. Wśrod zatrutych 
znajdują się przeważnie dzieci. Dochodzenie wyka
zało. że owe słodycze zawierały zamiast cukru arsze
nik. Na podwórzu fabryki, która rzekomo dostarczy
ła cukier, znaleziono całą skrzynię zawierającą prze
szło 50 kilogramów arszeniku. Stwierdzono że ilość 
ta wystarczyłaby dla zatrucia 250 tysięcy ludzi! Do
chodzenie policyjne dotychczas jeszcze nie wykaza
ło czy dodawanie arszeniku do słodyczy (cukierków) 
było zwyklą omyłką, czy też chodzi tu o zbrodnię. 

-z- Solidnrność Niemiec i Rosji. W sposób bar
dzo alarmUjący pisze na ten temat amerykański ko
respondent z Paryża do Chicago Daily News, 
P. Scott Mowrer. Europejska prasa pełna dowodów 
porozumienia między Niemcalni i Rosją na punkCie 
Polsld. Korespondent cytuje artylmł w tygodniku an
gielskim Referee przedrukowany w calej Europie. 
Jest tam mOWa o tem, że Niemcy i Rosja przygoto
wują nagły atak na Polskę. Niemcy mają uderzyć 
na Pomorze, a Rosja na wschodnią Małopolskę. 
jeżeli Francja ze swymi sprzymierzeńcami wystąpi 
z pomocą czynną Polsce, Wiochy i Węgry opowie
dzą się czynnie po stronie Niemiec, a Więc wybuch. 
nie wojna powszechna. Nie mówi nic autor angiel
ski, co w takim razie zrobi Anglja. Wolno zgady
wać' że gdyby naprawdę przyszło do nowego pow
szechneg0 pożaru w Europie, Anglja nie mogłaby 
pozostać neutralną wobec Rosji. Wszak powodze
nie Rosji w Europie oznaczałoby wyrzucenie Anglji 
z Azji. 

Jużci nie jest tak gorąco w EuroJJie, jak się to 
przedstawia amerykańskiemu korespondentowi. Ale 
dym jest, a Więc i ogień gdzieś tli się ~łęboko pod 
ziemią. Ważnem tu jest, że naprawdę poważne 
dzienniki amerykańskie zaczynają informować swoją 
publiczność we właściwym kierun\m. W miejsce 
dawnego ujadania na Polskę za to, że trzyma armję, 
że nie oddaje Niemcom Pomorza I wogóle zacho
wuje się w sposób zas,!rażający pokojOWi, obecne 
informacje idą w kierunku rzeCZyWistości. Niema 
najmniejszej wątpliwosci, że istnieje porozumienie 
między Rosją i Niemcami i że atak z jednej strony 
na Polskę wywola atak z dru~lej, o ile którzy 
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z dwóch napastników nie będzie utrzymany na uwię
zi. A także jest zrozumiRłem. że gdy jeden z rlwóch 
amatorów cudzego dobra będzie uWięziony, drugie
J11U odpadnie ochota do napaści, bo dla jednego, 
czy to będzie Rosja, czy Niemcy ryzyko będzie za 
duże. 

Ameryka nie chce wojny w Europie chociażby 
ze względu na swe finansowe interesy. Wojna pow· 
szechna oznaczałaby zaprzestanie przez wszystkie 
państwa płacenIa długów amerykańsldch, a prze
cież obok długu wojenne~o Francji, Anglji, Włoch 
j Bel~ji, który wynosI dziesięć miljardów dolarów, 
jest drugie tyle dluS(u prywatnego. Jest Więc waż
nem, aby społeczeństwo amerykańskie wiedziało 
i rozumiało, skąd idzie prawdziwe niebezpieczeń
stwo-nie od Polski i Francji, które od nikogo nic 
nie ządają i tylko stoją przy istniejących traktatach, 
ler.z od Rosji i Niemiec, które dybią na cudze dobro. 

Podział Europy na dwa wlogie obozy, jak go 
Tobi amerykański korespondent daje przewagę li
czebną Niemcom i Rosji, o ile Anglja ma pozostać 
neutralną. Wrazie przyłączenia się Anglji do obo
zu francusko-polskiego przewaga staje się znaczną 
po dobrej stronie, nawet ~dyby Włochy popełniły 
błąd i naprawdę zadarły z Francją. 

Dwa czynnild należy brać w rachubę-niemoż
ność Anglji pozostania w spokoju, jeżeli Rosja wy
stąpi do wojny i małe prawdopodobieństwo zatargu 
między . Włochami i Francją. Przy racjoncłlnel1'l 
funkcjonowaniu tych czynników pokój da się utrzy· 
mac', a dopomóc do tego może w znacznym stopniu 
tozsądny nastrój opinji publicznej w Stanach Zjed
noczonych. 

Zł. 350.000 
i wiele mniejszych wygranych padło w naj szczęśliwszej 

kolekturze EMILA BALCERA 
w ŁoWiczu Rynek Kilińskiego 12. 

Losy do następnej 22·ej Loterji Państwowej już są 
do nabycia. 

Cena losu za 1/, 1/, 1/1 
złotyc:h 10 20 40 

ciągnienie pierwszej klasy rozpocznie się dnia 
18 listopada. 2-1 

Ogłoszenie. 
W dniu 17 października 1930 roku o godz. 11 

rano w Komendzie Policji Państwowej w Łowiczu 
przy ul. Marszałka Pi/sudskit>go Nr. 73 odbędzie się 
.sprzedaż przez publIczną licytację inwentarza mar
twego oszacowanego na sumę zl. 64 gr. 50 to jest. 
1 sieczkarnia, 1 para uprzęży (pó/szorki). 1 rower i 
części umeblowania biurowe~o. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mo~ą w dniu licytacji w Komendzie powiatowej. 

Obwieszczenie. 
Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych . 

"Ul ŁOWiczu podaje do wiadomości płatników państwo" 
wego podatku przemysłowego od obrotu, że w dniu 
15 października r. b. mija termin płatności III za
liczki tegoż podatku na rok podatkowy 1930. 

Niewpłacone w tym terminie zaliczki będą ścią" 
gane w drodze przymusowej egzekucji wraz z kara
mi za zwłokę i kosztflmi egzekucyjne mi. 

Kierownik Urzędu Skarbowego 
(-) Gul/. 

Łowicz, 10 października 1950 r. 
Redaktor i wydawca Edward Nowakowski. 

KINBMA TOGRAF 
" 
EOS" 

W sobotę dnia 11 października pocz. o godz. 7 Wiecz • . 
W niedzielę d. 12 paźdzIernika pocz. o godz. 5, 7 i 9 w. 

GEPEBBIl PASIERBICY 
Wzruszający dramat erotyczny, wytwórni Wiedeńskiej. 
W rolach ~łównych: Urocza para kochanków, zna
komita EWELINA HOLT i WARWICK WARD. 
Źycie cyrkowe, je~o uśmiechy i łzy. Film o nie~ -

zwykle wysol(iem napięciu dramatycznem. 
Nad program farsa. 

Następny program: "KRYSTYNA" z niezapomnian!ł 
Janet Gaynor. 

Wkrótce wielkie arcydzieło "Czterec:h djabłów". 

UWAGA: W sobot~ odbędzie się tylko pierwszy seans , 
od godziny 7 wieczorem. 

KINO -TEA TR 10 P. P. 
Orkiestra 10 pp. (quintet). 

Sobota dn. 11 paźdZiernika pocz. o godz. 7 i 9 wiecz. 
Niedziela d. 12 października pocz. o godz. 5, 7 i 9 W. 
Poniedziałek d. 15 października pocz. o g. 7.50 W;ecz. 

Wielki pocisk śmiechu! Dane Karol "Slim" bohater 
"Wielkiej Parady" i "Parady Rekrutów" wraz ze 
swym partnerem niezrównanym George K. Arthurem 

w rekordowej obsadzie filmu: 

NAJ PARADNIEJSZA 
PARADA W rolacH głó\\nych: 

Karol Dane, George K. Arthur, Józefina Dunn, Her
bert Prior, Edward Baker. 
Coś, czego jeszcze nie było. 

Nad progr.: Komedja, tygodnik polski i zagranic:zny 
Następny program: 

"SVgOOł wśród burzv" (Srebro v Rólooiec) •. 

. Obwieszczenie o spadkach. 
Wydział Hipoteczny pOWiatu ŁOWickiego ob-

wieszcza, iż otwarte zostały postępowania spadkowe 
po następujących zmarłych: 

1) Walentym i Katarzynie z Kukielskich ma/ż. 
Kotlarskich właścicielach nieruchomości W m. Łowi
czu, przy ulicy Mostowej, hipoteczny Nr. 115; 

2) Karolu i Marjannie Brizemejsterach, wierzy-o 
cielach rubli 150 i 75, zabezpieczonych na nierucho
mości w m. ŁoWiczu, hipoteczny Nr. 115 i 

5) Taubie Rochman, Wierzycielce rubli: 800, 
150 i 200: zabezpieczonych na nieruchomości w m. 
ŁoWiczu, hipoteczny Nr. 58. 

Termin zamknięcia tych postępowań spadko
wych wyznaczony został na dzień 22 kwietnia 1951 r. 
w kancelarji hipotecznej w Łowiczu. Osoby intere-·· 
sowane Winny w terminie tym zgłosić swoje prawa 
osobiście,1fub przez pełnomocników, pod skull<ami 
prekluzji. 

'01'1·0' 'k"1 fr!.lD[·I'lek ze wsi Gaj gminy Bielawy p-tu 
~ • U. Łowickiego, zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. w SkiernieWicach. 

Borow'kl· Jol]·ao z. ł..ys~kowic p-tu ŁoWickie~o, zgu-
i bił ŚWiadectwo szkolne wydane ze 

szkoły pGwszechnej W Mszczonowie. 

Kow!.III"I· J!.ID z~ubił ksi~ż.eczkę wojskową wydaną 
U I U przez komiSję po bor. w ŁoWiczu. 0-5-

Druk. K. Rybackiego w Łowiczu.-
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